
7* 12. Rok XI SOSNOWIEC — wtorek 13 stycznia 1920 roku. Cene numeru 30 ten.

*«*y e|fosz«^: Na i-ej stronie 
w i e m  petitowy mk. 4.00, 
i-% III-ei stronie—mb. 2 .00 , 
sa  IV -ej stronie — 1.60 f., 
sadssłane za wiersz gar- 
m o n to w y — mk. 6.00 Drob­
ne ogłoszenia po 30 fen 
i<£ wyraz. Najmniejsza drób 
t e  ogłoszenie mk. l.W.

Stoisk «j a i A dm in is trac ja  miesz • 
etą się pod A* 4-ym przy 
alicy Starososaowieckiej w
SctBCWCU.

4 ,£>M dfa listów' i depesz: 
„iskra*, Sosnow iec .'

I S K R A
Sziermik polityczny, społeczny I literacki

Prenumerata wynosi: Z odnosze­
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
Kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6 .00 , z prze­
syłką . pocztową mk. 6.00 
fen. miesięcznie. Cena nu­
meru pojedynczego 30 fen

Redakcja otwarta od 8 rano do  
7 wiecz. — Rękopisów'na­
desłanych Redakcja n i •
iw ra ca .

iddztały własne: W Będzinie ul.
Małachowskiego 8, w Dą­
browie ul. Sienkiewicza

Kino

Zacisze
w Sosnowcu.

Od 13 do 19 stycznia ] 920 r. włącznie.

Cały świat jest teatre
W spaniale inscenizowany o niezwykłej treści dram at w 6 część, 

wytwórni „ITALA“ w Turynie, ze słynną włoską a rtystką
KLARĄ SA B B ftTELLI w roli głównej

UWAGA. Początek o godz. 5-ej, w niedziele i św ęta o 4-ej.

O f iZ
Sosnowcu.

OJGlEG BERNARDO
Od 12-go stycznia 1920 r. Dla dzieci niedozwolone

Najnowsze arcydzieło włoskiej wytwórni „STAR".
Podług dzieła Józefa Pakosti.

Wielki ideowy dramat 
w 7-miu aktach.

Nieubłagana księżna jako problem miłości i mistrz ducha—Ojciec Ber­
nardo w swym poświęceniu stanowią niezwykłych bohaterów wielkiej idei.
Początek  w niedzielą  I święta o godz. 3 ej po południu, w dni powszednie o 5 e jjw iecz .  

P asse  p a r to u t  prócz urzędowych i prasowych nie ważne.
Reklama dzisiejszego obrazu wystawiona w poczekalni tegoż kina 

InD N S! Od 19 b. m. II serja Piekło, czyli Biała Niewolnica.

K I N O

SFINKS
v  Sosnowcu.

Od 12-go do 18-go stycznia włącznie.

Tajemnica świątyni Kali
Wschodni dramat, w 5-ciu częściach.

Piękne zdjęcia. —  —  " —  Bogata wystawa.

n a d  p r o g r a m  i „ H o n K k i p r w  w  n i e b e z p i e c z e ń s t w i e u dram at ameryk.

D-r m e d y c y n y

t . ordynat, kliniki chorób skór* 
»ych, w eneryczn. i m oczo-płolo- 
wyck. Używ. prep. 914. Analiz, 

mikroskqp.
§— 11 g. r . ,«— 8 pp.Kob. 6—I pp
tli. Małachowskiego (Fabryczna) JA 16 

d. Pogody.

Dol(tÓr

Ii. G u to w s k i
ChOroby skórne, wene­
ryczne i moczopłciowe. 

Przyjmuje od 4 do 7 w. 
Hotel .Central" JNh 8 

uh 3-go Kaja J* 18 SOSNOWIEC

M m ® ,  t y m  t m  

Szatensztein
GODZINY PRZYJĘĆ 

o d  iC— I i ° d  3 — 6 p o  p o i .

Lesaeaie ssąbów, plombowanie 
wprawianie zębów boa podnie­

bienia złote korony, 
u l  Modrzejowska J i  3.

ś. f  p.

Melena JCrzypfóowsfia
ttozónleft 4-go oddzttttu Szkoły początlro w<*.j 
po k r ó t k i c h ,  lecz  c ię ż k ic h  c ie ró fe n ią c h  z a s n ę ł a  w Bogu dn ia  11 

s ty c z n ia  1920 r. p r z e ż y w s z y  l a t  14.
E ksportacja  zwłok z dom u przy ul Konstantynowskiej 

H  8 do kościoła par w Nowym Sielcu, odbędzie s ię  dnia 13 
b. m. t. j we wtorek o godz 4 m. 30 po południu

Wyprowadzenie drogich szczątek  na cm en tarz  m ie jsco­
wy nastąp i w środę  o godzinie 10-ej rano.

Na sm u tne  te  obrzędy zaprasza (krewnych i koleżanki 
zmarłe! po g rążona  w n ieu tu lonym  żalu

RODZINA.

w ^ a ł a w w w i i k w i j f a i i t  i ,  ii w h h t h

W zruszone głęboko-strasznym nieszczęściem, jakie 
dotknęło naszego kochanego profesora P/łARJANA STANKA 
przez śmierć jego najdroższego brata W’ENKA, ślemy Mu 
wyrazy najgłębszego współczucia, pogrążone wraz z nim 
w' żalu i żałobie.

Zamiast wieńca na drogi dla Niego grób składamy 
150 mk. na rzecz „Kola Samopomocy* naszej szkoły.

CIczenice gimn. p. J. Krzymowskiej.

Pokój zawarty
I wszedł już w  życie I

Ceremenje ukończono o godz. 4 mfn. 15.
Paryż, 11 stycznia.

(Tel. w łasny.)

i

W sobotę, o godz, 4 po 
południu zgodnie z zapowie­
dzią naszego korespondenta 
odbyła się wymiana ra ty fi­
kacji trak ta tu  wersalskiego, 

O godz. 1 po południu w 
gabinecie m inisterjum  spraw  
zagranicznych w obecności 
członków Rady najwyższej 
delegaci niemieccy podpisali 
słynny protokuł, którym zo­
bowiązali się do spełnienia 
wszystkie,h warunków za­
wieszenia broni.

Z tą  chwilą właściwie u- 
s ta ł rozejm, a wszedł w ży­
cie trak ta t  wersalski. 

W ymiana ra tyfikacji od­

była się bez wszelkiej pom­
py o godz. 4 po południu.

Po podpisaniu aktu o w y­
mianie ratyfikacji przez peł­
nomocników 14 państw  
sprzymierzonych, zabrał głos 
Clemenceau i oświadczył, 
że obecnie wchodzi w życie 
trak ta t  i muszą być speł­
nione wszelkie wypływają­
ce z niego zobowiązania, po­
czym zamknął posiedzenie.

Cała ceremonja trw ała  8 
m inut i zakończyła się punkt 
o 4 min. 15.

W ceremonji tej nie brał 
udziału przedstawiciel S ta ­
nów Zjednoczonych.

Które państwa przyniósł) akt 
ratyfikacyjny ?

Paryż, 12 stycznia.
(Tel. w ł )

Protokuł ratyfikacji traktatu 
podpisali pełnomocnicy nastę­
pujących mocarstw: Anglji,
Francji, Włoch, Japonji, Belgji, 
Polski, Czecho-Słowacji, Boli- 
wji, Gwatemali, Panamy, Peru, 
Sjamu, Urugwaju i Niemiec.

O m y  polsko -  c lem ic rk l t

Paryż, 11 stycznia.
(P. A. T.)

Havas. Delegaci polscy zło­
żyli oświadczenie wobec nie­
mieckich, że uważają umowy 
gospodarcze, zawarte w Berli­
nie, za nieważne od chwili o- 
becnej.

Po wymianie ratyfikacji 
wchodzą w życie natychmiast 
następujące postanowienia t e ­
goż:

Polska zosta je  uznana za 
państwo niepodległe i wchodzi 
w posiadanie przyznanych jej. 
w traktacie terenów, których 
granice zachodnie określa arty­
kuł 27, część 2.

Niemcy zrzekają się wszel­
kich. praw do terenów, ods tą­
pionych Polsce, oraz do G dań­
ska, który staje się miastem 
wolnym, złączonym z Polską.

Sosnowiec, 1 3 -stycznia.
Zarząd G. Śląska i w ogóle 

wszystkich okręgów plebiscy­
towych obejmują komisje en- 
tenty, a wojska jej okupują 
pomienione tereny.

Ewakuacja G. Śląska przez 
wmjska i te władze niemieckie, 
które wskaże ententa, musi na ­
stąpić W ciągu 2 tygodni od 
chwili wymiany ratyfikacji.

Wszystkie rady żołnierskie 
i robotnicze oraz związki woj­
skowe i cywilne muszą być 
rozwiązane.

Oddaj co nie twoja.
Nauen, 12 stycznia.

(P. A. T.),
Prezydent Rzęsy niem iec­

kiej wydał do ludu odezwę, W 
której wskazując na koniecz­
ność odstąpienia ziem wschod­
nich Polsce, wyraził swój żal,

ale jednocześnie dodaje słowa 
otuchy i wzywa do zniesie­
nia tego nieszczęścia z dumą i 
męskością. , .

Prezydent dowodzi, że po­
mimo rozgraniczenia, pozosta­
ną w ścisłej łączności. Odezwę 
tą podpisali także wszyscy 
ministrowie rzeszy.



Rząd niemiecki rozpoczął 
pod W rocławiem budowę ba­
raków, w których mają byó  
pomieszczeni urzędnicy nie-' 
m ieccy  z Górnego Śląska przez  
cały  czas plebiscytu.

Rząd niemiecki uczynił w s z y ­

stko, aby swoją biurokrację  
zatrzym ać na Śląsku w  tym  
okresie, koalicja jednak żąda­
nie to odrzuciła. W obec tego  
urzędnicy  hakatystyczni będą  
um ieszczeni w barakach pod 
W rocławiem.

ssa o p t a i  Sesji.

wodnictwem amerykańskiego  
pułkownika Nett m iędzynaro­
dowa konferencja węglowa. W 
konferencji tej brali udział 
przedstawiciele w szystk ich  
państw.

Ze strony Polski reprezen­
tantami byli: inspektor ruchu  
P. K. P. w Częstochowie rad­
ca minieterjalny, p. Młynar- 
czew ski i referent kolei p o l­
skich w Częstochowie p. Borg. 
Przedstawiciele min. przern. 
i handlu z W arszaw y pp. 
Kramsztyk i inż. W odkow sai.

Następnie dyrektor kopalni

Renard z Sosnowca p. Ziele- 
wicz i przedstawiciel K. P. z 
Krakowa inspektor Dollinger.

Rozstrząsaną była sprawa  
przydziału węgla  dla państw  
europejskich, następnie kwe-  
stja intensywności pracy w 
kopalniach w bardzo szczegó­
łow y sposób.

Przedstawiciele doszli do 
pew nych  porozumień, które 
niebawem wydadzą pożądany  
rezultat. Następna konferen­
cja wyznaczona je st  na dzień  
13 lutego w Morawskiej Ostra­
wie.

Znaczenie armji po lsk iej— Rekompensatyterytorjalne, 
—O Litwę, Białoruś i W o iy ń  — Wspólna akcja polsko-ro­
syjska przeciw bolszewikom.—O sankcję konstytuanty.

Sosnowiec, 11 stycznia.
W j e d n y m  z o s t a t n i c h  n u m e r ó w  r a d y k a l n y c h  

, O d e s s k i c h  Nowos t ie j *  z n a j d u j e m y  a r tyku ł ,  k t ór y 
s t wierdziwszy,  iż ż a d n a  z d o t v e n c z a s o w y c h  . o r j e n t a -  
Cji* n i e  da ła  r e a l n y ch  r e z u l ta t ów ,  p o w i a d a :

W  takiej sytuacji perspekty- rych w pływ  polski był zaw sze  
w y w s tro n ę^Wisły są na cza- s i lny  i gdzie  obecnie żywioł  
sie. Czy nie należałoby tedy polski odgrywa znaczną rolę

Listy z Ameryki.
Vieikiej doniosłości czyn polaka.

Chicago, 9 grudnia 1919 r.

(Koresp. wł. . I sk r y  “).

zwrócić się w  stronę Polski? 
Armja polska nie jest, oczyw i­
ście, arroją angielską, ani n ie­
miecką, lecz mimo to

przedstawia znaczną siłę.
Liczy  ona k ilkaset ty s ięcy  lu ­
dzi, dobrze wyćwiczonych, o- 
dzi&nych i uzbrojonych. W  le

w  handlu, przem yśle i ro k i-  
ctwie. Na tych  terytorjach po- 
lacy tworzą znaczną część lu d ­
ności miejscowej i w  ich rę 
kach znajduje się w iększa część  
majątków. Niektóre miasta są  
centrami kultury polskiej, któ­
ra siłą tradycji rozprzestrzenia  
swój wpływ na całą Białoruś,

cie  udowodniła swoją siię  przez Litwę i część  Ukrainy,
zajęcie ogromnej przestrzeni Dawne swoje żądanie odbu-
aż do Smoleńska. Jeżeli można dowy Polski historycznej po-
poważnie rożpatrywać sprawę jacy" stawiają obecnie, gdy na
pomocy ochotników serbskich, porządek dzienny wypłynęła
to o ileż cenniejsza byłaby dla 8prawa udzielenia pomocy Rosji,
nas pomoc Polski, gdyby przy- * , ,
ję ła  formy realne? Pozyskać pomoc polaków za

W szelako w sprawie tej jest  cenę ustępstw terytorjalnycb,
znaczne .a le* . poświęcić część  dla ocalenia

Polska nie jawi s ię  w roli całości—oto trudna kwestja, na
niezaintt resowanego sprzym ie- którą winna odpowiedzieć obe-
rzeńca, co zresztą odpowiada cnie Rosja,
w  zupełnośc i metodom polity- Bardzo możliwe, że w tej
ki międzynarodowej. Za swoją sprawie pod w pływ em  ostate-
pomoc chciałaby Polska otrzy- cznej konieczności w najbliższej
m ać nietylko pelicans i eko­
nomiczne, ale też

kompensacje terytorjalne.

T yczy  sie to Białorusi, Litwy,

przyszłości  zo s tan ą  pow zięte
decyzje. Bez względu na sw o­
ją  treść mogą one być uznane  
za ostateczne tylko wówczas,  
gd y  otrzymają sankcję gospo

W ołynia, t. j. tych terytorjów darza Rosji—wszechrosyjskiej  
b. państwa rosyjskiego, na;któ- konstytuanty.

U lw a n łn z a  swe jrstentia 
iis letlant m l& ct '

Warszawa, 12 stycznia.
Szef łotew skiego biura pra­

sow ego w W arszawie w ystąpił 
w pra3 ie z listem, w którym  
oświadcza, że Letgaija (Intfanty 
polskie) jest nierozdzielną czę­
ścią państwa łotew skiego i że 
w radzie narodowej zas iada­
ją  również przedstawiciele Let- 
galji.

Dążeniem  Łotwy jest u tw o­
rzenie .en ten te  cordiale* n ie ­
tylko z państwami bałtyckimi,  
lecz  szczególnie z Polską, z 
którą Łotwa ma wiele wspól­
n ych  interesów i jest z nią 
ściśle  złączona. Komunikat ten  
kończy s ię  stwierdzeniem, 4e 
przed rozpoczęciem operacji 
dynaburskiej * przedstawiciel 
rządu polskiego wyraźnie o- 
św ia d ezj ł  rząaowi ło tew sk ie ­
mu, te Polska w  zupełności 
uznaje prawa suwerenne Ło­
tw y  dó Letgalji.

czasy m iastem Polski i że 
jest  Polsce niezbędny. Doma­
ga się .Rivet* zmienienia po- 
stanowienis .R ada dziesięciu*,  
w  której prezydent W ilson  
i L loyd Georgo przeoczyli do­
niosłość tego portu dia Eolski 
i winni byli raczej zwrócić  
Polsce Gdańsk, a obdkrzyć 
Prusy W schodnie przyłączone  
do Polski autonomją- 

Szkoda, że te mądre rady  
.Tem psa* fjawiają się  tak pó­
źno.

Sprawa Gdańska.
(Tel. własny).

Paryż, 12 stycznia.

.Tem ps* ogłosił w ostatnich  
dniach dwa duże artykuły,  
pośw ięcone Gdańskowi. Autor 
w ykazuje, że rozwiązanie spra­
w y  je s t  najnieszczęśliwsze i 
ze w zględu  na interesy Polski 
i na interesy  Francji, bo dla  
autora coraz plastyczniej w y ­
łania się konieczność ścisłej 
współpracy Francji z Polską.

„Rivet* poświęca znaczną  
część  artykułów sw oich  na 
życ ie  h istoryczne i ( ś w ia d c z e ­
nia niemców, które stwierdza-  

' ją, że Gdańsk był po wsze

Prasa amerykańska 
o sukcesach bolszewickich.

W iedeń, 10 stycznia.
Amerykańska prasa, oma­

wiając obecną ofensyw ę bol­
szew icką i jej sukcesy  docho­
dzi do wniosku, że w szyscy ,  
dotychcza popierani przez k o ­
alicję dow ódcy wojsk kontrre­
w olucyjnych  pobici zostali w 
zupełności i że  nie byli to lu ­
dzie mający zamiar odbudowy  
Ro*ji, lecz szalbierze, którym  
chodziło, by porobić interesy  
w ogólnym  zamieszaniu i wo­
bec łatwowierności koalicji. 
Judenicz przestał egzystować.  
Kołczak tak samo, a D enikin  
dogorywa. Szkoda tylko o l­
brzymiej ilości materjałów i 
środków' wojennych, które o- 
becnie wpadły w ręce b o lsze ­
wików.

Międzynarodowa k o n f w j a  
węglowa w Katowicach.
Do .Kurjera Częstochow­

skiego* piszą:
W  dniu 9 stycznia  odbyła  

się w Katowicach pod prze-

Uważam za swój obowiązek  
poinformować publiczność pol­
ską o w ystępie  ndwokata p o l­
skiego Maksa Kaczmarka na 
międzynarodowej w ystaw ie  i 
konferencji .bawełnianej", o d ­
bytej w Ń ew  Orleans w  stanie 
Louisiana od ' 10 do 16 p a ź ­
dziernika b. r. i o niezmiernej 
doniosłości skutkach, jakie w y­
stęp ten pociągnął za sobą. 
W ozak dzięki niemu Polska  
może dziś dostać olbrzymi 
kredyt w A m eryce na zakup- 
no surowców, zwłaszcza baweł­
ny, oraz różnych m sszyn , po 
trzebnych do odbudowy prze­
m ysłu  w naszym  kraju. Kre­
dyt ten- może dosięgnąć  
1 ,0 0 0 ,0 0 0 , 0 0 0  (wyrsźnie: je d n e ­
go miljarda) dolarów.

Warto więc opisać dokład­
niej całą tę  sprawę, tymbar  
dziej, że prasa obca nic o niej 
nie w spom ina ,d!a łatwo zro ­
zum iałych przyczyn, a prasa 
polsko amerykańska, w id o cz ­
nie nie doceniając jej d on io ­
słości, w spom nia ła  o niej m i­
mochodem. .

Udałem  się  osobiście do p.
* Kaczmarka, by  w formie w y ­

wiadu zbadać istotę rzeczy, a 
następnie przesłać nie spostrze­
żenia naszej prasie w kraju a 
tym  sam ym  także szerokiemu  
ogółowi naszemu.

Pan Kaczmarek, pomimo, że 
przed 7 laty utracił całko- • 
wicie wzrok, praktykuje dalej 
jako adwokat po. 1131 w Chi­
cago, pozatym zrobił ważne  
odkrycie na poiu awiacji i m e­
rze n iezw ykle  czynny  udzia.. 
w życiu gospodarczym naszej 
„Poionji* amerykańskiej. M ię ­
dzy innymi należy do Polskiej 
Izby Handlowej w Chicago i 
jest członkiem .T h e  Agricultu­
ral Chemical Company*, w yra­
biającej rozczyn, chroniący w y ­
siane w ziem ię źiarno przed  
robactwem i p a s o r z y t a -  
m i, bez uszkodzenia zd o l­
ności ziarna do k ie łkow a­
nia i rozwoju. „Kompania* 
ta jest  organizacją polską, w y ­
zyskującą patent chemika pol­
skiego p. H ancsewsbiego, m a­
jącego sw e laboratorjum euro­
pejskie w Kluczborku na Gór­
nym  Śląsku. A m erykańscy  rcl- 
nicy i hodow cy bawełny, jako  
też am erykańskie rządy stano­
w e i rząd centralny zaintere­
sowały się  w w ysokim  stopniu  
tym  preparatem, gdyż w  S ta­
nach Zjednoczonych Ameryki  
Północnej owady i robactwo  
niszczą corocznie krocie miljo- 
nów warte zasiew y. Jak mnie  
zapewniano, rząd federalny  
przez swe stacje doświadczal­
ne uznał preparat za sk u tecz­
ną ochronę przed rob ac­
twem i przed przedsiębior­
stw em  polskim otwierają się  
szerokie widnokręgi pom yśl­
nego rozwoju.

Otóż jako reprezentant tego  
Towarzystwa i chicagowskiej 
polskiej izby handlowej p. Kacz • 
marek w tow arzystw ie p. S ta ­
nisława Ranczewskiego, brata 
chemika europejskiego, p o je ­
chał na konferencję w New O r­
leans. Gdy się  przekonał, że na 
konferencji Polska nie jest  r e ­

prezentowana, gd y  np. ozes im ie  
li aż sześciu  reprezentantów, iż e  
prócz naszego pań3twa w szy ­
stkie inne państwa miały sw ycn  
przedstawicieli,  w ym ógł na 
prezydjum konferencji, że mu  
przyznało mandat polski, man­
daty chicagow skie zaś przela­
ło na p, Hanczewskiego.

Przemówieniami sw ym i w 
interesie am erykańskich  h o ­
dowców baw ełny i maklerów  
giełdy bawełniczej p. Kaczraa 
rek zjednał sobie przychylność  
delegatów amerykańskich i przy 
ich poparciu podniósł na kon­
ferencji ,kwrestję udzielenia  
Polsce kredytów  nietylko przy 
dostawie do naszego kraju ba­
w ełny, ale także wszelakiego  
rodzaju maszyn, p otrzebnych  
do odbudowy kraju.

Tu pokazało się, jak n ieży ­
czliw ie dla Polski usposobieni  
są anglicy. Przewodniczący  
sekcji międzynarodowej, an ­
gielsk i lord Simson, .oponował 
energicznie przeciwko w nio­
skowi p. Kaczmarczyka, dow o­
dząc m iędzy mnymi, że kw«- 
stja uchwalania Polsce k red y­
tu je s t  sarawą polityczną. Mi­
mo jego  protestu większość  
sekcji przekazała sprawę sek­
cji bankowej i ta zgodziła  się 
w zasadzie na przyznanie Pol­
sce  nredytu w sum ie jednego  
miljarda dolarów.

Tu atoli przyszli anglikom  
z pomocą delegaci Belgji, Ser 
bji i Francji, domagając się  
również kredytu dla siebie z 
tego miljarda dolarów. Pan  
Kaczmarek atoli zabrał pono­
wnie głos, podnosząc, że na 
konferencji pokojowej przyzna­
no Belgji, Francji i Serbji Od­
szkodowanie, za zniszczenia  
wojenne, gd y  przeciwnie, Pol­
ska wyszła tam z próżnymi 
rękami. Wtedy jedan z dele­
gatów amerykańskich stawił  
wniosek, aby sum ę kredytową  
podniesiono do dwóch miljar- 
dów dolarów, z czego jeden  
miljard ma być  przyznany  
P olsce .  Anglicy  znowu prze­
ciwko tem u zaprotestowali, do­
wodząc, że godzą się  na k re ­
dytowanie Polsce bawełny, ale 
nie maszyn. (Zrobili to wido­
cznie dla tego, by mogli sami 
do Polski dowozić sw e fabry­
katy i b y  przez to podnieść  
swój w łasny Iprzemysł krajo­
wy). Gdy atoli w iększość  s e k ­
cji oświadczyła się  za przyzna­
niem  całego miljarda dolarów, 
anglicy z wyjątkiem  lorda 
Dixona, prezesa konferencji, o- 
puscili salę Puścili s ię  za n i­
mi także czesi, którzy gn iew a­
li się za to, że państwo ich  
zupełnie pominięto w uchwale,  
chociaż była wyraźnie mowa  
o krajach zniszczonych przez  
wojnę; przy drzwiach atoli z a ­
trzymali się, widząc, że nie  
mają powodu namacalnego do 
protestowania.

O uchwale tej prezydjum  
konferencji powiadomiło bez  
zwłocznie prezydenta Wilsona,  
a ten przez sw ego przyjaciela, 
senatora E ł g e  ze stanu New  
Jersey, wniósł do kongresu a- 
m erykańskiego bill, na mocy  
którego b ansi  zostające pod

kontrolą rządu federalnego  
(National Banks) mają mieć  
prawo przeznaczania 10 proc. 
i nadwyżkę sw ych  rezerw na 
udzielanie kredytów zagranicz­
nych. Ponieważ kapitał tych  
banków wynosi razem 20 m i-  
Ijardów, więc istotnie mogą  
one obecnie przeznaczyć 2 
miljardy na ten cel.

Pomimo, że w izbie niższej 
kongresu wniesiono ten bili w 
odmiennej formie, dzięki do­
pilnowaniu spraw y przez po­
laków, przyszło na wspólnej
konferencji .delegacji senatu i
izby niższej do ugody i bili 
senatora Edge zostai w obu 
izbach kongresu uchwalony 23 
października, a prezydent W il­
son ratyfikował go bezzwło­
cznie.

Dla praktycznego przepro­
wadzenia tego prawa tworzyć  
mają się w Ameryctf organi­
zacje bankowa pod nazwą F e ­
deral Export Corporation, • 
które mają być finansowane  
przez wspomniane wyżej N a­
tional B m k s  w w ysokości to  
proc. ich kapitału zakładowe­
go i nadwyżki.

P ierwszą taką korporację 
zorganizował gubernator stanu  
Louisiana, p. Pleasant, który 
na konferencji w  N ew  Orleans 
popierał całą siłą p. Kaczmar­
ka do spółki z gubernatęrdm. 
stanu Illinois, p. Lowdenem,  
tudzież z senatorem Smithem  
i kongresmanem Phiibrickiem. 
Korporacja louisiańska ma ka­
pitału zakładowego 100.090 do­
larów, który ma prawo pod­
w yższyć  do 500.003.000 d o la ­
rów.

Druga korporacja powstała  
w Bostonie z kapitałem zakła­
dow ym  również iQO.Goo.ooo 
dolarów. Przeciwko jej zorga­
nizowaniu rozwinęli energ icz­
ną agitację miejscowi bankie­
rzy pochodzenia niem ieckiego,  
z * łatwo zrozumiałych p rzy ­
czyn. Dawniej bowiem bankie­
rzy ci zakupywali bawełnę w 
G a lw e^ tm ie  t Texasie i spro­
wadzali ją do Bostona, a stąd  
do Niemiec. Z N iem iec  
eksportowano ją do Polski, 
Teraz, dzięki powstaniu kor­
poracji bostońskiej — skończy  
się dla nich i dla handlarzy  
niem ieckich  ten w ysoce in tra ­
tn y  interes.

Dochodzę do k rem  m ego  
opisu. Nie potrzebuję ębyba  
podkreślać ważności występu  
n. Kaęzmatka w New Orleans 
i doniosłości n jw eg o  prawa a- 
m erykańskiego o kredytach  
dla * Polski. Teraz zależy od  
przem ysłowców polskich, czy  
potrafią kcrcystać z tego pra­
wa, tudzież od postawy rządu 
polskiego, czy zechce w y ­
zyskać dla kraju to, co do­
tknięty  kataraktą oczu polski 
adwokat amerykański w y w a l­
czył* dla swej Matki— Ojczyzny.

Ian J. Kowalczyk.

K r o n i k a .
KALENDARZYK

Cziś we w torek 13 9 .  W eroniki
Glafiry.

J'jiro w śro d ?  14 b m. H ilarego. 
Wschoa słońca 9 * **• 09, 
Zachóó .  fi 4 m. 06

Z Rady miejskiej X X L  p le ­
narne posiedzenie Rady m ie j ­
skiej odbędzie się we czwar­
tek 15 stycznia r. b. w sali 
posiedzeń Rady, o godz. 5 -ej 
po południu.

Porządek dzienny:
1) wniosek klubu radnych  

P P S. w  sprawie rozpoczęcia
prac przygotowaw czych dla  
przeprowadzenia drogi, łą czą ­
cej miasto ze Srudulą ,

2) wniosek klubu radnych  
PP S w sprawie odstąpienia  
miastu placu kolejowego p o ­
m iędzy  ul. Starososnowiecką a 
N o w ą  die urządzania skweru;

3 ) wniosek klubu radny oh 
PPS. w  sprawie doprowadzę 
nia do stanu m ieszkalnego do 
m ów n iew y k 'ń o zo n ,  ch i wy  
niagających remontu;



4) wniosek m agis tra tu  o u- 
chwalenie 25 proc. dodatku 
drożyźnianego dla pracowników 
rnejskicb;

5) wniosek m ag is tra tu  w 
sprawie,, doprowadzenia do po- 
i2 id k u  chodników miejskich:

7) wniosek m agis tra tu  w 
sprawie uchwalenia ordynacji 
podatkowej do pobierania po- 
ia tku  od dochodu i od m ają t­
ku na rok budżetowy I9l9i20;

8) wniosek r. Barańskiego i 
in. w sprawie naprawienia ul. 
Nagórskiej;

9) interpelacja r. r. Judon- 
Łerca i Narcvza co do uch w a­
ły z dnia 1 3  l istopada 1919 r. 
w sprawie podziału mąki kon ■ 
tyngensowfj do wypieku chie-
»*; . . .. ,10) w sprawie rewizji uchw a­
ły z dn. 13 listopada 1919 r., 
dotyczącej zaopatrzenia lu d ­
ności miejskiej w węgiel na

* 11) wniosek magistratu o na­
bycie posesji na pomieszczenio 
biur magistratu .

1 2 ) wniosek m agis tra tu  o 
jabycie  posesji Sternickiego;

13) Wybory: a) i  członka i
1 zastępcy do komisji o rgan i­
zacyjnej budowy tramwajów' 
w Zagłębiu Dąbrowskim, b) 4 
członków i 4 zastępców do 
miejscowej komisji świadczeń 
wojennych, c) 10 ławników i 10 
zastępców do sądu pokoju.

Sprawa prasowa. W dniu 
wczorajszym w sądzie okręgo­
wym w Sosnowcu osądzona zo­
stała sprawa red. „Iskry*, W. 
Monsiorskiego, oskarżonego o 
obrazę w druku  przez spółkę 
„Miechowit*, k tóra niewiado­
mo 2 jakiej racji pobierała 4 
kor. od korca ziemniaków, z a ­
kupionych przez p. Siewniaka 
w pow. miechowskim. Z od­
czytanych w sądzie dokum en­
tów widać, że refera t aprowi- 
zacyjny w Miechowie obłożył 
podatkiem  ziemniaki, gdyż k a ­
zał spółce „Miechowit* płacić 
sobie od korca 2 korony.

Gdyby nie zamęt, panujący 
w naszych stosunkach, to nie 
■redaktor „Iskry*, lecz właści­
wie panowie z „Miechowite* 
<-raz referat aprowizacji powin­
ni się znaleźć przed k ratkam i 
sądowym i za podobne z a rz ą ­
dzenia.

Ze strony spółki „Miechow it* 
naw ał obrońca p. Majewski, 

• oskarżony bronił się sam, z a ­
znaczając na wstępie, że o po­
godzeniu się nie myśli.

Sąd w y d t ł  wyrok uniew in­
niający. * V

RozprawT.m przewodniczył 
sędzia, p. Fr, Pomianowski.

Los prasy. W ' dniu dzisiej -
ezym  otrzymalismyiwieść zaiste

hjobową dla naszego w ydaw - Podrożenie to zwiększa mie-
nictwa: oio papier gazetowy sięczny wydatek nasz przeszło j
podrożał znów o 60 procentów, o 5 tysięcy marek.

Zioto i srebro do Jiiemiee!
Znów schwytano żydów ze złotem i srebrem!

Sosnowiec, 12 stycznia.

W  dniu wczorajszym poste­
runkowi 2 ego kom isarja tu jjan  
Kuterba i Józef Tomczyk p rzy ­
trzym ali na ul. 3 Maja w So­
snowcu powracającego z dwor­
ca wiedeńskiego Mojżesża Po- 
chs, zamieszkałego przy ul. 
Modrzejowskiej, przy którym  
znalezione:

800 szt. monet srebrnych  r u ­
blowych, 877 szt. monet s rebr­
nych półrubłowych, 180 szt. 
monet srebrnych  po 1 marce, 
170 szt. m onet .srebrnych  po 2 
marki, 300 szt. monet s re b r ­

nych po pół marki, 8 szt. mo­
ne t s rebrnych  po 3 m arki, 8 
szt. monet sreb rnych  po 5 m a ­
rek, 3 szt. monet s reb rnych  
po 2 marki, 85 szt. monet s reb r­
nych  po 15 kop., 120 szt. mo­
net złotych po 20 mk., : i9  szt. 
monet złotych po 10 mk.

Komisarz Janik , st. przodo­
wnik Lubowicki wraz z poste­
runkowym  Radoszewskim a r e ­
sztowali żydów*, nrzy  których  
znaleziono 500 mk. w srebrze 
i 42 sztuki skór surowych.

S ekre ta rjat Towarzystwa k r e ­
sów zachodnich podaje, że na 
całym obszarze plebiscytowym 
Górnego Śląska coraz liczniej 
zjawiają się zarówno tajni a- 
genci, jak  i prowokatorzy pru­
scy. Okoliczność ta wywołuje 
coraz większe rozdrażnienie 
wśród ludności polskiej, k tóra 
wskutek  donosów jes t  n ieu ­
stannie nagabywaną, przyczym 
zachodzą bezpodstawne a resz­
towania, usuwanie od pracy  
i t. d.

Znamienny dokum ent ogła­
sza w tym  względzie dr. Ró­
żański z Rybnika, który  poda­
je  protokół zeznań Stanisława 
Klimszy z kolonu Krzyczko- 
wiee. Mianowicie, u  wspom­
nianego Klimszy zjawił się pe­
wien osobnik, k tóry  powołując 
się na znanych działaczy pol­
skich, rozpoczął wypytyw ać 
go w sprawie ukry te j broni 
polskiój. Otrzymawszy od prze­
zornego Klimszy odpowiedź

odmowną, oddalił się po iry ­
towany ów nieznany osob­
nik. Prowokacja jes t  w tym  
wypadku faktem stw ierdzo­
nym.

Sekretarjat Towarzystwa k r e ­
sów zachodnich podaje: Nasz
mąż zaufania stwierdza m aso­
we pojawienie się ta jnych  a- 
gentów pruskich w powiecie 
bytomskim, gdzie rozpoznano 
dotąd 360 osobników tego ro ­
dzaju.
' Objawy szczególnie d rażn ią ­
ce zachodzą niemal codziennie. 
Do nich zaliczyć należy nagłe 
pojawienie się w pow. rzeko­
m ym  hallerczyków w pełnym  
um undurowaniu, k tórzy pro­
wadzą jawną agitację antypol­
ską, gdy natom iast wszelkie 
jawne sposoby obrony prze­
ciwko tem u są- przez władze 
pruskie uniemożliwiane. Ze­
brań  politycznych polskich 
jawnie i legalnie bezwarunka 
wo odbywać nie można.

Powiatowa Koinenda Uzupełnień t i  p, p. ?  Bpdzinls.
L. dz. 3. Będzin, dnia stycznie 1920.

O B W IE S Z C Z E N IE .
I

Na podstaw ie  artykułów s299 Ustawy Sejmowej z dn a 
j 27|X1 1919 o spisie podoficerów, ogłoszonej w Dzienniku Praw 
! Państw a Polskiego Ń« 92 z dn. l l lX il  1919 zostaje  zarządzony 
S spis wszystkich b. podoficerów  narodow ości polskiej, którzy 
j nie przekroczyli 45 lat życia i zam ieszkują w b. Królestwie 
i Polskiem, w Galicji prócz pow iatów  Stryjskiego, Zydaczow- 
j sk iego , Kałuskiego, Doliniańskiego, Skoiskiego, Stanśsławow- 
j sk iego, Bohorodczanskiego, Tłum ackiego, Złoczowskiego, Ka- 
j m ioneckiego , Brodzkiego, Zborowskiego, Radziechowskiego, 

B /zeżańskiego, Przemyślańskiego, Bóbreckiego, Rohatynskiego,
| Kossowskiego, Sniatyńskiego, Czortkowskiego, Borszczowskie- 
? go, Buczackiego, Husiatyńskiego, Zaleszczyckiego, H orodeń- 
j sk iego, Tarnooolskiego, Zbaraskiego, Skałeckiego, oraz w po- 
i wiatach Bielskim, Sokolskim i Białostockim.

Rozkaz ten  obejm uje  wszystkich tych, którzy posiadają
I s topnie  podoficerskie baz wzglądu na to, w jakiej obcej srmjl 

lub polskiej formacji wojskowej s topnie  te uzyskali,

Objęci powyższym rozkazem  zgłoszą się dnia  20 stvczn:a
! 1920 r. u Oficera Ewidencyjnego powiatu, w którym zam iesz­

kują, względnie w Powiatowej K om end ie Uzupełnień, celem 
re jestrowania. Zgłaszający się winni przynieść ze so o ą  wszy- 

1 stkie dokum en ty ,  s tw ierdzające ich tożsam ość, d a tę  ^urodzenia 
i i posiadany  stopień  podoficerski.  Prócz tego  winni przedsta- 
\ wić dokum ent,  stwierdzający ich sytuację rodzinną, kaw aler,  
| żonaty, dzietny, ile dzieci, ich wiek i t. d.

Zarejestrow anym  wydadzą Oficerowie Ewidencyjni o d p o ­
wiednie zaświadczenia.

Kto z podlegających spisowi nie stawi się u O. E. wzgią- 
i dnie w P. K. U. będzie, w myśl. art. 3 tejże ustawy k a ra n y  
I przez Powszechne Sądy Karna więzieniem do lat 2-ch, zaś na
i' obszarze, na k tórym  obowiązuje Kodeks Karny austryjacki 

aresztem  ścisłym do  2 ch lat. Oprócz tego  straci on  swój 
s top ień  podoficersk i.

i
Ostrowski m. p.

M ajor i K o .u o n d a i t  P. K. U. 11 p. p. w  Będzinie.

Ili!1 I I
Były kanclerz Scheidemarm skarży o  obrazę honoru.

Jego stosunek do braci Sklarzów.
Berlin, w styczniu.

Opinja publiczna w Niem- socjalistą Filipem Suheideman-
czech jes t  bardzo poruszoną nem i osławionymi spekulanta-
stosunkiem  niewyjaśnionym, mi berlińskimi, braćmi Skla-
jaki zachodzi pomiędzy byłym  rzami, k tórzy przen k ilkunastu
kanclerzem  Rzeszy niemieckiej, laty, jako ubodzy agitatorz j

socjalistyczni przybyli z Rosji.
Bracia Sklarae, żydzi rosy j­

scy, podobnie jak  i ich współ­
towarzysz dr. Helphand, uży ­
wający pseudonimu Parvusa, 
są  obecnie dzięki wojnie,, b a r ­
dzo wpływowymi miljonerami, 
Umieli oni, dzięki poprze Inio 
nawiązanym  stosunkom z p rz y ­
wódcami obozu socjalistyczne­
go, a równocześnie poprze Inio 
dzięki stosunkom niemieckim, 
zrobić podczas wojny i już  po 
wojnie olbrzymie majątki.

Scbeidemanna pozyskali so­
bie w ten  sposób, że zięć tego 
ostatniego został dyrektorem  
jednego z przedsiębiorstw, za­
łożonych i finansowych przez 
braci Sklarzów.

Rzecz prosta, żo stosunek 
braci Sklarzów do p rzyw ód­
ców obecnej republik i n ie ­
mieckiej, je s t  w yzyskiwany b a r ­
dzo zajadłe, zarówno przeż 
konserw atystów jak  i przez 
niezawisłą soojal-demokraeję.

Obecnie ta 'opozyc ja  pragnie 
w ten sposób zad-ić 0 1 0 3  d z i ­
siejszemu politycznemu s ta n o ­
wi rzeczy Niemczech. 1

Między innymi kupiec- San- 
nenfela, ojciec młodego Soa- 
nenfeida, k tóry  j^ko sekretarz  
jednego z braci Sklarzów, p rzy ­
czynił się do ' wyciągnięcia 
wszystkich tych brudów a a  
wierzch, ogłosił 1st. że Schei­
demann za pośrednictwem swo­
jego przyjaciela Sklarza n a z n a ­
czył premię sto tysięcy m a­
rek  jako nagrodę sa zam ordo­
wanie Libknechta  . Róiy Lu­
xemburg.

W obec tego Svheidem vm  
wytoczył skargę o obrazę ho­
noru przeciwko SeunenfeMowi, 
który  wrócił z II. landji  do 
Niemiec, choć mógł się obec­
nie tam  ukryw ać z . i pełnie bez­
piecznie. S jn a e n f e l l  uio tylko 
nie^boi s i ę ' edpo wioizialndści 
karnej, lecz, co więcej, ogłosił, 
że Scheidemann i Skiarze u s i-

Bratobójca.
ROMANS

•97.
—. Nie trzeba tracić chwili 

czasu. Ju tro  niedziela, więc 
nie pójdę wcale do sądu. Chcę 
san ,  ażebyśmy razem  obejrzeli 
®lace, na k tórych wznosiła się 
spalona fabryka? Jednocześnie 
zapoznam pana ^ kasjerem  i 
głównym m ajstrem  pańskiego 
biednego brata. p an am i:  
P rieurem  i Klaudjuszcm Gri- 
-vot, ludźmi uczciwymi i od­
danymi .. Oni pana objaśnią, 
jak ie  um owy były zawarte 
przez Ryszarda z rządem  i 
osobam i prywatnym i.

— Chciałem pana o to pro­
sić.

— Czy zna pan w Paryżu  
budowniczego, k tórem uby pan 
jjcógł powierzyć roboty około 
odbudowy?

— Nie.
— To panu polecę godnego 

zaufania-
— Będę panu wdzięczny.
— Skoro pani Verniers  sp rz e ­

dać  ma swe posiadłości, to za­
pewne będą pans.wo mieszkali 
w Paryżu lub w. okolicy

— Zona moja chcą kupić 
dom  w pobliżu bains Oaea.

— Znam dom ładny i do ­
godny do sprzedania w Nau- 
illy, wśród drzew, nad b r z e ­
giem Sekwany.

— To byłoby dobrze, gdyby  
tylko cena była. nie wysoka. 
Ile żądają?

— Nie wiem dokładnie, ale 
właściciela znam, i warunki 
jego nie będą wygórowane.

— Obejrzymy ten dom — 
rzek ł Robert.

— Pokażę go panu.
Henryk i M atylda p rzy łą ­

czyli się do gości w salonie, 
a Daniel ich «beznał z po­
wziętymi projektami, k tórym  
przyklasnęii gorąco.

LX.

. Daniel Savanne, rozstawszy 
się z gośćmi udał się do sw e ­
go gabinetu-i  wezwał naczel­
nika policji.

Chciał się z nim poważnie 
naradzić. -

Potrzeba było, ażeby ś le ­
dztwo, rozpoczęte w przedmio­
cie potrójnej zbrodni w S a in t - 
Oasn, toczyło się z  podwoje­
niem energji i ażeby na jz rę ­
czniejsi agenci p refek tu ry  czy­
nili największe wysiłki, dla 
odnalezienia śladów, w o c z e ­
kiwaniu na zeznania W eroniki
Scllier. , . . . .

Już  niektóre dzienniki z a ­
czynały się czepiać policji i

sądów, jako bessilnych wobec 
złoczyńców, nie przestających 
siać postrach w okolicach P a ­
ryża, i rozuchwalaó się z dniem 
każdym  bezkarnością.

Te ataki dojmowały do ż y ­
wego D inieła  Savanne, k tó ry  
miał zamiłowanie i cześć dla 
swego zawodu.

W szystko dałby na świecie, 
ażeby ustały t6 ataki, lecz je  • 
dynym  sposobem było dowieść 
ich bezpodstawności, tylko d a ­
jąc  jakiś  rezultat.

A tego rezulta tu  nie można 
było ani prędzej ani później 
się spodziewać, ponieważ nie 
odnaleziono żadnego śladu.

Naczelnik policji p rzyby ł na 
'wezwanie sędziego śledczego i 
oświadczył, że dla działania 
nie czekał jogo rozkazów.

Barthout, główny inspektor 
policyjny, wziął sobie za punkt 
honoru rozwikłanie tej zawiłej 
sprawy. Do orał sobie w spó ł­
pracowników, wśród n a jb a r ­
dziej doświadczonych kolegów, 
i śledził wraz z mmi, k lnąc  się ,  
że musi m i  się u lać ,  j a k k o l­
wiek brakowało m u punktu  
wyjścia.

Następnie była  mowa o W e ­
ronice S oilier.

W ieczorem dnia poprzedn ie ­
go pan Savanne otrzymał od 
doktora Sorm3t szczegółowy

rapo rt  o operacji, której podda­
ną  została ranna.

Donosił o zupełnym  powo­
dzeniu tej operacji i zarazem 
o ważnym i n ieuniknionym  
następstw ie dla rannej, to jest 
o zupełnej ślepocie.

W eronika Sollier niewido­
ma!...

To w znacznym  stopniu 
zmniejszało doniosłość pomocy, 
ja k ą  mogła wyświadczyć sp ra ­
wiedliwości. .

Mordercy, którego widziała 
niezawodnie,a  którym  w alczy­
ła, nie mogłaby teraz  poznać, 
gdyby  go stawiono w jsj obe­
cności.

Wiadomości, dostarczone 
przez nią, gdy  będzie można 
ją  wypytać, czy będą dosta­
teczne do wykrycia i ujęcia 
winowajców?

Tylsto przyszłość może roz­
wiązać tę  zagadkę.

Z dniem poprzednim tem pe­
ra tu ra  tak  nizka już  od pew­
nego czasu nagle się  podnio­
sła.

Słońce świeciło blaskiem  z u ­
pełnie wiosennym na niebie 
bez chmur, zwiastu jącym  j a k ­
by  szereg pięknych  dni.

Okoliczności, znane  n a sz y m  
czy te ln ikom , przeszkodz iły  M»- 
g loirowi m ań k u to w i,  w o d b y ­

waniu owych codziennych k o ­
lejek, które zresztą  bardzo 
p rzykrym i czyniło przejmujące 
zimno.

W idząc cza3 tak  pogodny, 
pomyślał, iz trzeba  korzystać, 
dla napełnienia worka, k tóry  
szczególnie schudł, skutk iem  
ofiar codziennych.

Zresztą miał teraz  podwójue 
obowiązki, m usiał się op ieko­
wać swą s ta rą  m atką i małą 
Martą. Trzeba było powetować 
zarobki, stracone przeszło od 
tygodnia .

W sobotę srana, wesół, że 
znów’ powraca do życia c z y n ­
nego, do jakiego się  p rzy z w y ­
czaił, wziął swą ka ta rynkę  i 
zawiózł ją  do zakładu m atk i  
Aubin, gdzie chciał zjeść ś n ia ­
danie przed rozpoczęciem k o ­
lejki.

Dnia tego zam ierzał zwie • 
dzić Clichy, Neu.liy, C ourbe-  
voi i Asnieres.

Droga była dosyć daleka, 
lecz nogi jego silne przebyły 
j ą  bez najmniejszego znużenia.

Było wpół do dziewiątej, g i y  
przybył do restauracji.

Marta już  wstała i pomagała 
dzielnie Marji i innym  s łużą­
cym  w robieniu porządku.



Jcwali uzyskać świadectwa le­
karskie , jakoby  en, Sonner.feld, 
by ł chory umysłowo. Takie 
świadectwo miało z góry spa­
raliżować zeznania Sonnenfelda 
wobec sądu i przedstawić je 
jako mało wartościowe.

Nadto Sonncnfeid twierdz ', 
£e 'jego  syn, który teraz tak ­
że znajduje się w Holsndji, o- 
trzym ał cd SŁlarzćw propozy­

cję, że m u dadzą 2o tysięcy  
m k. i sfałszowany paszport do 
A rgen tyny , jeżeli zezna, że j e ­
go ojciec jes t  chory umysłow o.

Dziennik konserw atywny 
„Kreutz Zeitung* przynosi in­
formacje, iż speku lan t i przy­
jaciel Scheidemanna, Sklarz 
uciekł na aeroplanie do Rosji. 
W  Szawlach zatrzymali go o- 
ficerowie niemieccy wojsk Ber- 
BBondta. Gdy jednak  zapytali 
się telefonicznie władz w Ber­
linie, co m ają  zrobić ze Sklo­
rzem, otrzymali rozkaz umożli­
wienia m u dalezej ucieczki do 
Rosji.

S fery  rządowe stano wrczo 
zaprzeczają tej informacji. W 
każdym  razie republika nie­
m iecka w' drugim  roku swego 
iistnidnia będzie miała teraz do 
pokonaąia  niesłychany skandal 
polityczny. Okazało się bowiem, 
&e główni przywódcy socjali­
s tyczn i dali się oplątać rozma­
itym  spekulantom, nadużyw a­
jącym  socjalizmu i republika- 
nizm u do robienia rozmaitych 
nieczystych  spekulacji.

r

ilość artylerji, pociągi pancer­
ne i oddziały kilku dywizji 
piechoty. Po kilkogodzinnej 
zaciętej walce ataki na całym 
froncie odparto, zadając prze­
ciwnikom dotkliwe stra ty . Po 
przejściu Easzych oddziałów 
do kontrakcji, bolszewicy ści­
gani przez nasze wojska, w 
popłochu wycofali się za linje 
jeziora Drysty; wzięto wielu 
jeńców, zdobycz, której jeszcze 
nie przeliczono.

Ataki bolszew ickie na w schód 
cd Uszacza zostały przez nas 
odparte. Na wschód cd rzeki 
P tyczy , nasz patrol ułański 
lozproszył oddział bolszewicki 
pod wsia Kuryó.

Front wołyński.
Spokój.

Pełn. obowiązki w zastęp, 
szefa sztabu gen.

Haller, gen.-podporucznik.

I Polacy w Toruniu.
Berlin, 12 stycznia.

(Tel. wł.)
Biuro Wolffa donosi, że do 

Torunia  przybyło k ilku ofice­
rów polskich.

Oddział banku państw a w 
Toruniu zawiesił swe czynno­
ści i rozpoczął w ysyłkę inwen­
tarza do Berlina.

Opuszczany zakład.
(Koresp. wł.).

Oświęcim, 12 stycznia.
W  zakładzie księży salezja­

nów pusto i głucho; ustała tam  
praca, ruch  i życie; gwar i 
k rzyk i bawiącej się w wolnych 
chwilach licznej młodzieży za­
milkły zupełnie!

D yrekcja  zakładu zmuszoną 
była  rozpuścić wszystkich w y­
chowanków około 400 i w y­
próżnić zakład dla b raku  żyw­
ności, zwłaszcza ziemniaków, 
k tó rych  mimo ciągłych starań 
i zabiegów, mimo próśb i 
p rzedstaw ień znikąd otrzymać 
nie  było można.

Obecnie zakład stoi pusty. 
Sm utny  to objaw, k tóry  w yda­
rzy ł s ię  poraź pierwszy od 20 
iat  jego istnienia, mimo, że 
już  niejedną ciężką i k ry ty c z ­
n ą  chwilę przeżywał. Zajście 
to p rzyk re  dla zacnych dobro­
dziejów i życzliwej zakładowi 
ludności, sm utne  dla wycho­
w anków zwłaszcza sierot, rzu ­
conych na łaskę losu. J e s t  to 
zdarzenie  dla wychowanków 
pod względem, nauki i w ycho­
wania nie małą s tra tę  przyno­
szące, bo w kilku dniach u t ra ­
cić m ogą to, co skrzętnie i 
mozolnie w długich tygodniach 
osiągnęli.

Obszerny zakład stoi pus t­
kami! Miejmy jednak  nadzie­

ję, że to nie na długo, ponie­
waż dyrekcja  zakładu gotową 
jes t  przy jąć  na tychm iast  swo­
ich wychowanków, byle tylko 
od władz kom petentnych, u 
k tó rych  czyni nieustannie u- 
silne w tym  względzie s tara­
nia, otrzym ała dostateczną 
ilość ziemniaków, a zarazem 
zapewnienie, że zakładowi tej 
żywności do końca roku szkol 
nego nie zabraknie.

W. K. S

It-ljillOT ault iiiiMw 
itnimjl neu Ohmie!

Cieszyn, 10 stycznia.
Donoszą z Pragi, że czesi 

u trzym ują  obecnie 14.000-ną 
a im ję  żandarmów, podzieloną 
na 84 oddziałów', w tym  10 000 
sta łych żandarmów', 40CO zaś 
zwerbowanych na czas n ie ­
ograniczony. Ogrom nata arm ja 
żandarm ska kosztuje 75,000.000 
kor. rocznie, a potrzebną jes t  
czechom do tłumienia rozru­
chów, jeb ie  się w państwie 
ciągle pojawiają.

Weiifca utiwtn aids Ttm!
W iedeń, 12 stycznia.

Z Moskwy iskrowo donoszą: 
W ojska czerwone zajęły stolicę 
rządu  denikińskiego Taganrog 
8 stycznia o godz. 1 popołud. 
Wzięto tam  olbrzymią zdobycz, 
której niepodobna jeszcze obli­
czyć.

O ile udało się dotychczas 
stwierdzić, zdobyto 12 arm at 
ciężkich, wyrobu angielskiego, 
50 miotaczy min, olbrzymią 
ilość naboi, automobile, tanki 
i wszelkiego innego rodzaju 
m aterjał wojenny.

O fiarg.
(Z łożono  b e i f o i i e d a l c  w „ Isk rze")

Rozalja Zajdman składa mk. 
50 na żołnierza polskiego jako 
karę  za przejście granicy.

Antoni Kolankowski złożył 
mk. 10 jako dobrowolną ofia­
rę na żołnierza polskiego.

f n t ł  |m ia ie « s ! i
w Częstoekowi*, 

ul. iw. Psitry Karjl i  
ił A itje Kr. 21, obok tea tiu

— Paryskiego. — 
th er eb y  akórne, d rć j ajotr*- 

wych i wenerycsH*. 
y ? a » j w » ! *  c d  9— 52 l a n o  S o d  4 — p 

Panią odTi — 1 po poi.

Komunikat polski.
W arszawa, 21 stycznia.

• (P. A. T.)
Front lit.-białoruski.

Bolszewicy atakowali w dal­
szym ciągu nasze pozycje m ię­
dzy Dubno i Dżwiną, w pro­
wadzając do akcji znaczną

Redaktor i wydawca: Wiktor MonsiorskL

M Y D Ł O  z zswartośsią 67 prac, tłuszczu
(ze znakiem J. Cweigenhaft)

s p r z e d a j e  h u r to w o  i d e ta l ic zn ie  w i lo śc iach  o g ra n ic zo n y c h  o d n o śn y m i  
_  r o z p o rz ą d z e n ia m i  rządu .
I  J .  C W E I G E K H A F T  S o s n o w i c e ,  I n r g o w a  A i r

m * :
m

Urząd WalM z Lichwą i Spekulacja.

OGŁOSZENIE.
W o b ec  tego , iż  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  

w ie le  osób  p o d s z y w a  s ię  pod m ia n o  fu n ­
k c jo n a r iu s z y  U rz ę d u  W alk i  z L ic h w ą  i S p e k u la ­
c ją  i w  te n  sposób  d o k o n y w a  rew iz j i  w  sk lepach , 
m ie s z k a n ia c h  i t .  p. U rz ą d  po d a je  do pub liczne j  
w ia d o m o śc i ,  iż fu n k c jo n a r ju s z e  U rzęd u  w  k a ż ­
dym  p o sz cz e g ó ln y m  w y p a d k u  o b o w ią z an i  s ą  p rzed  
p rz y s tą p ie n ie m  do s w y c h  c z y n n o śc i  o k a z y w a ć  
LEGITYMACJE z f o to g r a f  j ą  i  p i e c z ą tk ą  o raz  pod­
p isa m i:  N a c z e ln ik a  O ddzia łu  i S e k r e ta rz a

U rz ą d  w z y w a  p ub liczność ,  ab y  w  w y p a d ­
k a c h  w ą tp l iw y c h ,  gdy  rze k o m y  fu n k c jo n a r ju s z  
n ie  będz ie  m óg ł  s ię  w y k a z a ć  t a k ą  le g i ty m a c ją ,  
u c ie k a ła  s ię  do in te rw e n c j i  po lic ji  p a ń s tw o w e j  
i  p r z e k a z y w a ła  je j  p o d e jrz a n y c h  osobników .

Naczelnik Oddziału 
A.  B R Z O Z O W S K I

UWAGA: W ydane przez Urząd Walki z Lichwą 
i Spekulacją na r< k 1919 zaświadczenia, tudzież leg i­
tym ację  z dniem ogłoszenia ninitjszego unieważnia się.

Z iW I i lB O I T E H V i! .
Dnia 17 i 18 stycznia 1920 r. w sali Muzeum przem. i rol­
nictwa w W arszawie ul. Krakowskie Przedmieście Ns 66 

o d b ę d z i e  s i ę :

pieiwsiy ziaid tow. kopców puł. ttaedlowiów
końmi, trzodą chlewną, rogacirą i drobiem

Zjazd  rozpoczn ie  s ię  u ro c z y s ty m  n a b o ż e ń ­
s tw e m  dn. 17 b. m . w  k o śc ie le  k a te d ra ln y m  św . 
J a n a  o godz. 10-ej rano .

P o n ie w a ż  r o z p a t ry w a n e  będą  b a rd zo  w a ż n e  
s p r a w y  w ię c  u p r a s z a  s ię  o soby  z a in te r e s o w a n e  
o l iczne  i p u k tu a ln e  p rzy b y c ie .

ZARZĄD.

:b

O g ło s z e n i* .
Pcw olując  s ię  na zebranie przedstawicieli branży mydla­

nej w Urzędzie Walki z Lichwą i Spekulacją  w Będzinie w 
dn. 27  listopada 1919 r. i na i chwałę, która zapadła na tym ­
że posiedzeniu , w sprawie nadsyłania w najbliższym czasie  
szczeg ó ło w y ch  kalkulacji tyczących s ię  wyrobu mydła wraz z 
ozn aczen iem  cen  w sprzedaży hurtowej i detalicznej, przyjmu­
jąc 6 mk. funt łoju surow ego , jako punkt wyjścia, niniejszym  
zaw iadam iam y wszystkich fabrykantów mydła, tak większych  
jak i m niejszych o m ającym  odbyć się zebraniu

ostatecznym  bez wzglądu na ilość przybyłych os b j
w dniu 20 stycznia 1920 r. o  godsynie 4 i pół po południu w 
Urzędzie Walki z Lichwą i Spekulacją.

Fabrykanci, którzy d o  tej pory nie przedstawili jeszcze  
sw oich  kalkulacji, zechcą  je w dniu zebrania przynieść z sobą.

Naczelnik oddziału 
Artur B rzo z o w sk i ,

P. o Starosty 
R. Piwowar.

KMaAw-m. —  w

STARSZY FELCZER

M .  f f i r u c f i l
po powrocie do zdrowia zaczął 

znów praktykować.

Sosnowiec, Modrzejewska 28.

b r .  H e j m a n
c ho roby  u sz u ,  n o s a  i gardła.

Kołłątaja 10 (Mikołajewska) 
od 4—6 popołudniu oprócz iwu.t

Kcncelarja półrocznych  
K ursów H a n d l o w y c h

? .  M m t l w i  i  K .  M m

w  B ędz in ie ,  ul. S ą ę ^ e w s k a  2
przyjmuje zapisy nowowstępują- 
cych od 15-yo stycznia do 1-go 
lutego r. b. od godz. 5 do 7 w.

ńtiniHEDk tamże do oabytli.

i
*

p o l s h i
p r z y jm u je  z a m ó w ien ia  na  bale ,  

w ese la ,  w ieczork i,  rau ty .

WiatfoiBfitf: Starcscsnowlecka k l  e .  !2.

K»pe m is t r z

A. DYMOWSKI.

Mm wiatiyuiicpi szpitala w
Dr, I&sill lękało

Choroby weneryczne, skórne i mor 
czo-płciowe. Samogwałt. Płciowi 
niemoc. Badanie krwi. Mikroskop 
analizy. Używam prep. 606 i 914

Najnowsze sposoby leczenia.
Przyjmuje codziennie od 5 do 7 po pej. 
w dni świąteczne od 10 do 12 rano

, ^  Adres; Będzin, ul. Kołłątaja J* 34r

| łfrtii iiłuzuii.
Potrzebny
pod A B.

p i s a r z  d r z e  
o f e r t y  d o  r e d e k*1

Nowo-otworzoDy
i s ł o m y ,  ol .  S t o r o s o s n o w i e c l r o  Ne 2?, 
B o d a  1 S k a .

P o s z u k u j ę  a J S S Ś
e le l t ry o io y n i  i wszelkimi wygoda.-., 
w śródmieścia. Wiadomość w Isk rze- .

Pisząc

Pannę

na m aszynie bezin tere­
sow nie przyjmie obow 

zen ie  aby n ie wyjść z spraw y. Wu* 
dcm ość w .Iskrze". __________

dtTwynajęcia ze  Swiotłen 
’ U lk U J  j n-łagą. Wiadomość - 
Redakcji „Iskry*.

przyihcdniąjpoizokoję dc 
dziecka, Zgłosić się  B ę; 

dz n A odrzejow ska N» 42 F. Pot ot 
| ) n  sprzedania fatro do podrćżjs 
ŁH-* czarne berany. wierzch p rzeć  
wojenny. Oglądać—Będzin, Kcścinszi 
ki 7, 1 piętro. t

S in r tZ ś i r ła m  2 « ózki dziecint>1 o p r z e u d u l  4 k r z e s ta ,  s t ó ł  ow z
nv i kanapkę. Starososnow  ecka iGt,
1 pięt'~o na lewo.______________  ;t

KHipię maszyny
czochów w dobrym stanie  

5 -k i  50 ceat im etrćw
6 „ .
7 od 21 albo 29 cea t im e t rćw
8 „ „ . 50

Zgloezeuis piśmieoie  ul. Bakowe .'5 6  IV 
Lschuien._________________________«

Z g u b io n o
imię Ludwikę Lechmeus.

7«ł<rinsłł paszport wydany przer 
magistrat m. Sosnowe* 

aa im ię Stanisława Ta kosa. Łaskawy 
znnlazcu raczy zwrócić do .iskry*.
y . j i r r i r j p l  v  dw‘e Iffiitytnocje ZB' 

pomogowe w ydart 
przez Państwowy Orząd Pośrednicra.; 
Pracy na im ię Antoniego Soboty r.r 
s  Osób. Łaskawy znalszca raczy  
zw rócić  do „Iskry".

Znaleziono
wnoście wą Zygm antaRasek, Kołłąta;* 
4i i cztery lotograiie. Odebrać wuźr.c  
w „Iskrze" za zwrotem kosztów  
ogłoszenie.

7 n c r i f ta ł  paszport rosyjski te
ń a g l C ą i  imię Antoniego L a ­
skiego  i kontrakt wyposzczenia dome 
w dzierżawę.
' / n e r i n a ł  do iam en i z»o ln iec:o  
Z d u g  I J iq ,t  0£j ®ojske wydany przez 
P o is tą  Komendę Gzopelnień w Eę- 
dzlm e na im ię Stanisława Kamicdy..

s t e r i n u ł  paszport wydany przez 
f j a ^ t u cąI  ningistrat m. Sosnowca
na imię Marji y r o f .ś L c j.

P r a s o w t e z k a
k u c h a rh i  Jfossttknje z»j?ci*. z roczLeic 
d iieekiem w urun l i  przystępne, Wi»do®5«7' 
w . U k r te " .  _________________

7 » i i h i n n n  koJni,r* »kunk«o«Tr1 ^ j g U D l U I i U  ii-ma Choweaezsk
Warszawa o 7 i pół wieczorem jadąc r-;-- 
cami od p ltcu  Kościuszki Szeroką l i je tlow. 
ską  Trzeciego Maja HaiaoiiOw»kiegc’ c i  
domu M  26 p r ty  tej ostatnie! . 1 jzciwjj 
zualazca łechce oddać za eow:tą uagros* 
do Sz. Badowskiego przy ol. Szerokiej 
J*  12. ___________________

7ftcritiar~P*'T ,t w7dMy v'7-1v. i ,d z e  niemieckie s«j
im ę Adolfa Litmauowicza.  ___
7 o m « Q ł  pas tpoft  niemiecki f * a - 

lijoy i tymczasowa legi­
tymacja polska wydana przez m ag ia tra t  E .  
Brsnowca na imię J6zeią Knapczyka

r o t r z e D n a
uia „Wenus*.

Z ł S ^ i n ą ł  władze auatr jack;e  o /  
imię Chai-na Weinreich.

D rukarn ia  „Iskry.*


